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■J( Poznań, 18 lipca. Jeżeli wierzyć można 
. tatnim telegramom ze Wschodu, krwawe mordy w 
tiry i na nowo z podwójną wściekłością się rozpo- 
jlęly. Monitor paryski donosi z Bejrutu, 11 lipca, 

przewidywana rzeź chrześcian w Damaszku rozpo-
O ęła się dnia 9 lipca, wieczorem. Wielu mężczyzn 
m mordowano, kobiety zabrano do haremów. Spalono 

jystkie konsulaty z wyjątkiem angielskiego. Przy- 
jj mnieć tu wypada, iż konsulat angielski wzgląd ten 
i6nien zapewne powszechnemu na Wschodzie mnie- 

iniu, iż Druzowie stojący na czele tych mordów, 
¡tają pod opieką angielską, podobnie jakMaronici

* ii opieką francuską. Konsulowie francuski, rosyj- 
o i i grecki schronili się do Abdel Kadera. Władze 
8 reckie wszelki wpływ na mieszkańców straciły,
| Ezem szkodzą zamiast spokój przywrócić. Przybyło 
8 Bejrutu 3000 żołnierza tureckiego, i wyglądają 
o ńecierpliwością tureckich komisarzy.

Położenie Porty Ottomaóskiój w obec krwawych
J¡ruchów tych, coraz rozleglejsze przybierających 

nniary, jest prawdziwie smutne, zrozpaczone. Na 
¡réj woli sułtanowi, może nawet jego doradzcom 

An i zbywa, ale choroba składu państwa jest nieule- 
-sii na. Porta nie jest w stanie własnemi siłami przy- 
‘ Pocić spokojność w zaburzonych prowincyach, jak 

i jest w jéj mocy sprawić, aby fanatyczny muzuł- 
, winin, dzikich instynktów Druz, podał rękę bratnią 
tal.‘ ześcianinowi. Tłumiona, wybuchająca od czasu do 

su nienawiść plemienna i religijna w państwie Ot- 
ańskióm, dziś rozlewa potoki krwi na całej prze- 

, ¡¡i reni Turcyi azyatyckiéj: Damaszek, Bejrut, Na- 
t. 7!za, Jerozolima, Alep, są widownią strasznego wy- 
7ot Jm, polem spisku ludności pogańskich i mahome- 

skich przeciw chrześcianom. Przeciw dzikiemu fa- 
jęjyzmowi tych barbarzyńskich hord, cóż Porta po

ur n wić jest w stanie? Liche, źle uorganizowane i nie- 
znańtflg Wojsko, które o sprzyjanie i dopomaganie w 
zma ładowaniu chrześcian nie bez zasady jest podej-
p.ii1 »e.
’’/u - L’Ami de la Religion ogłasza artykuł w 
a: ‘ï iwie wschodniój zasługujący na uwagę. 
j”a Artykuł ten powiada, że przed 20Ü laty wyszła 
tal. p potężną protekcyą Ludwika XIV, jedynego w

aas protektora chrześcian na Wschodzie, mała
40-;(teczka pod tytułem: Turcya chrześciańska,

■ °’i ¡sana przez pana Delacroix, sekretarza posła de 
o na/illeragues; książeczka ta zasługuje, aby ją dziś 
2°8gi bukować pod protekcyą sprawiedliwości i słusz- 
—-ti. ¿Na 16,400,000 mieszkańców Turcyi Europej
ki®, zaledwie jest półtora miliona pochodzenia tu- 
LLiiego, 4 miliony wyznania mahometańskiego, a 

' jto blisko 15 milionów pokoleń nieprzyjaznych
- kom, a 12 milionów chrześcian. Po tysiąc razy
- drukowano we wszystkich krajach i we wszyst- 

językach, że państwo tureckie jest czómsiś po-
- toém w Europie. W roku 1856 przypuszczono
- lo europejskiego publicznego prawa, ale pod tym 
Pilnym warunkiem, że zobowiąże się przyznać i 
* '/konanie wprowadzić religijne i polityczne prawa
- bilionów chrześcian.
-«tery razy już zazieleniała trawa na grobach 

którzy za ten traktat głowę położyli. Jeżeli 
mówią, to ci pewnie wzajemnie się pytają: 

" {¡in 1 krew przez nas przelana wyda owoce? Ci zaś 
Mrych krew ta była przelaną usłyszawszy głosy 

5% - ’»lenia na zachodzie, wołają : kiedyż na nas ko
'Wyjdzie? Te westchnienia umarłych, to wołanie 

jif»teńe żywych, wiatr od morza Czarnego roznosi 
i# ‘■»ropie. Mocarstwa raz powinny pozbyć się wza- 
•Jith zazdrości i niedowierzania, i dowieść, że 
J1 Postęp: cywilizacya, ludność, nie tylko są na 
-D ale i w czynie.

Ia czego Europa taką ma odrazę od stanów 
załatwienia sprawy wschodniój? Hrabia Fal- 

°dpowiedział na to jeszcze przed 20 laty: Eu-
jK'ka teg0 Wa^a z wymazanæm z mappy 

państwa Ottomańskiego, ponieważ go się 
boi; i jak dawniój wstrzymywano się z po- 

hudności przedsięwzięcia tego, tak teraz wstrzy- 
z powodu przewidywania, ile trudności spro

zwycięstwo.
M kilku dniami inny pisarz, pan Saint Marc

Czwartek 19 lipca 1860.
Girardin dowiódł, że te przewidywane kłopoty są 
dziełem wyobraźni raczej, że w rzeczywistości nie 
mają podstawy. Powiada on:

„Nie chcdtay zagłady Turcyi, żeby spadek jój nie 
irzeszedł na jakie mocarstwo europejskie i nie zni
weczył równowagi. Jeżeli tylko spadek po chorym 
was kłopoce, bądźcie spokojni; sąsiedzi państwa Ot
tomańskiego nie mogą być jego spadkobiercami. 
Spadkobiercami jego są poddani, chrześcianie Wscko 
du, których opiekunami zrobiliście się w traktacie 
paryskim szlachetnie i zręcznie zarazem, których 
życie i prawa zastrzegliście europejskim traktatem; 
za taką opiekę odwdzięczają się wam uwolnieniem 
od wielkiój troski naszego wieku, od ciężaru spadku 
po Turcyi. Europa walczyła by o niego na Bóg wie 
ilu polach bitwy; a oni upominają się o niego na 
mocy najświętszego prawa zwyciężonój ale nie wytę- 
pionój wiary.”

Znakomity publicysta rozwinąwszy tę myśl, stre
szcza ją w następujących słowach:

„Póki pokój trwa na Wschodzie, dyplomacya eu
ropejska ma prawo i obowiązek czuwać nad szano
waniem praw religijnych i politycznych, zapewnionym 
chrześcianom traktatem paryskim. Tak postępując, 
wykonywa jedynie traktat; w czyn wprowadza na
rodowość chrześcian Wschodu, zapisaną już w pra
wie publicznóm. Jeżeli pokój na Wschodzie zerwa
nym zostanie, jeżeli chrześcianie nie mogąc znieść 
dłużój ucisku Turków, z bronią w ręku upomną się 
o swą niezależność; Europa od pierwszój chwili po
winna uznać, że tam jest walka narodu z narodem. 
Powinna nie tylko dopominać się o prawa ludzkości 
dla ofiar „nierozważnego i kary godnego przedsię
wzięcia”, ale nadto powinna się upominać o prawa 
narodowości już uznane przez siebie. Tyle dla spra
wiedliwości; przypatrzmy się teraz pożytkom: inte
res Europy równie jest jasny, jak prawo chrześcian 
Wschodu. Uznanie narodowości chrześcian Wschodu 
jest przez Opatrzność zesłanóm załatwieniem sprawy 
wschodniój. Europa podając rękę Wschodowi do od
rodzenia się i urządzenia samoistnie, unika coraz 
widoczniejszego niepodobieństwa zachowania państwa 
Ottomańskiego i zarazem niezawodnych kłótni o po
dział tego wielkiego spadku. Zamiast wieść spory 
o własność, Europa przyznaje i przywraca dawnego 
właściciela.”

„Polityka na Wschodzie następców Ludwika św.” 
powiada 1’Ami de la Religion, „nie różniła się 
wcale od polityki następców św. Piotra]; z ich to 
polityki wypływa załatwienie sprawy wschodniej, za
lecane dziś przez pana Saint Marc Girardin; jedna 
rzecz tylko wikła sprawy ludzkie: zła wiara z nie
sprawiedliwością w parze, jak jedna skutecznie je 
załatwia: szczerość na sprawiedliwości oparta.”

Minister oświecenia, spraw duchownych i lekar
skich mianował kandydata urzędu nauczycielskiego 
i księdza dra Grimm, nauczycielem religii katolickiój 
przy gimnazyum ewanielickićm w Raciborzu.

Berlin, 17 lipca. Anglia i Francya zawiadomiły 
niedawno temu gabinety europejskie, że się wstrzy
mają od wylądowania swych wojsk w Syryi, je
żeli się Turcyi uda położyć koniec prześladowania 
chrześcian tamże a sprawców tegoż prześladowania 
pociągnąć do odpowiedzialności. Wiadomości ostatnie 
okazują jasno, że albo porcie Otomańskiój Ebywana 
dobrój chęci, albo tóż jest bezwładną obronić chrze
ścian, poddanych swoich, od wściekłości muzułman. 
W takim razie zastrzegły tóż sobie mocarstwa za
chodnie prawo działania; inne gabinety europejskie 
tćm chętniój zgodzą się na taki krok, że tu nie cho
dzi o żadne egoistyczne zamiary, ale raczój o prze
wagę cywilizacyi nad barbarzyństwem. Spodziewać 
się zatóm należy, że europejskie wojska wylądują 
wkrótce w Azyi Mniejszój.

— Süddeutsche Zeitung donosi, że Bawarya 
wezwała państwa niemieckie, które w wfirzburgskiój 
konferencyi udział brały, ażeby dnia 1 sierpnia r. h. 
przysłały do Würzburga swych ministrów wojny w 
celu wypracowania projektu do związkowego prawa 
wojskowego, przez króla wirtemberskiego w Baden-
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Baden księciu Pruskiemu zapowiedzianego. Prusom 
i Austryi będzie również dozwolonóm przysłać fa
chowych pełnomocników, którzy obradom obecnymi 
być mogą.

— Przygotowania do SOletniego obchodu założe
nia tutejszego uniwersytetu, który w połowie paź
dziernika r. b. przypada, trwają bez przerwy. Dnia 
14 b. m. odbyło się z tego powodu powszechne zgro
madzenie Btudentów. — Neue Preussische Ztg. 
donosi, że przy tutejszym garnizonie ustanowiony bę
dzie drugi katolicki kapelan wojskowy.

— Dnia 13 b. m. przejeżdżało przez Berlin wiele 
wychodźców z W. Ks. Poznańskiego i z Prus Zachod
nich, po większój części wieśniaków w sile wieku z licz- 
nemi dziećmi, którzy koleją reńską udali się do 
Bremen, chcąc ztamtąd jechać do Ameryki.

Bonn, 14 lipca. Głoszą z pewnego źródła, że na 
przyszłość dozwolonóm będzie farmaceutom składać 
egzamen i przy tutejszej wszechnicy. Wiadomo, że 
dotychczas przywilój taki posiadały tylko wszechnice 
w Berlinie, Wrocławiu i Królewcu.

Jawor, 16 lipca. Zapasy prochu tutejszego gar
nizonu i tutejszych kupców przechowywano w dre
wnianym domku, niedaleko miasta. Z powodu wyso- 
kiój wody musiano proch ten przenieść na pobliski 
wzgórek. Dziś, kiedy już woda opadła, kazano go 
znowu umieścić w owój prochowni. Podczas tego za
trudnienia powstała eksplozya, dotąd nie wiadomo 
zjakićj przyczyny, przyczóm znaczna ilość żołnierzy 
otrzymała większe lub mniejsze rany. Adjutant S., 
który właśnie w chwili eksplozyi w prochowni Bię 
znajdował, jakby cudem uratowany został. Parcie 
powietrza rzuciło go kilka kroków w tył, i tym spo
sobem nie bardzo się poparzył. Tak opisuje przy
padek ten Gazeta Wrocławska. Zupełnie prze
ciwnie streszcza go korespondent wrocławski piszący 
do niem. Gazety Poznańskiój, pisze on z Wro
cławia jak następuje: Podług nadeszłej tu dotąd wia
domości telegraticznój, eksplodowała dziś o godzinie 
3ciój z południa prochownia w Jaworze, w chwili kiedy 
znaczna ilość żołnierzy robiła tam ładunki. Jedena
ście osób, pomiędzy niemi porucznik Heinitz (syn 
tajnego nadradzcy rejencyjnego i radzcy ziemiańskiego 
Heinitz w Wschowie) utraciło życie, a około 100 osób 
zostało rannych.

Pelplin, 12 lipca. Piszą ztąd do Nadwiślanina, 
iż począwszy od 27 sierpnia ćwiczenia duchowne 
czyli rekolekcye duchowieństwa katolickiego odbędą 
się pod przewodnictwem O. jezuity Roder, znanego 
już z przeszłych lat. Zdaje się iż O. Roder przewo
dniczył ćwiczeniom duchownym za rządów JMks. bi
skupa Sedlaga.

* Toruń, 16 lipca. Roboty usypowe do kolei że- 
lażnój bydgosko-łowickiój idą spiesznym krokiem. Ni- 
welacya między Bydgoszczą a Toruniem niemal skoń
czona. Nawet kilka domów dla dozórców kolei żela- 
znój na tój przestrzeni z grubszego dźwigniętych. 
Dużo pracy wymaga jeszcze zasypanie wklęsłości 
przy mostowym przygłówku od strony miasteczka 
Podgórza, na miejsce dogodne dla dworca, który się 
pod strażą tegoż przygłówku i nowych utwierdzeń 
znajdować będzie. Jeżeli kolój toruńsko-królewiecka 
przez szczerki i piaski Nowomiejskie i część Ma
zurska nie przyjdzie do skutku, łatwo się handel to
ruński do Podgórza przenieść może. Stały tylko 
most na Wiśle upadkowi Torunia po otwarciu kolei 
bydgoskiej zapobiedz zdolny. Na tak nazwanój Pol- 
skićj Wiśle, tj. odnodze od strony Podgórza, pozo
stał się most dawny, lecz na głównój rzece ułatwia 
komunikacyą tylko tak nazwany przewóz przelotni, 
który pomimo ciągłego i spiesznego przemykania się 
od brzegu do brzegu nigdy mostu należycie nie za
stąpi. .Niedogodność ztąd wynikająca daje się czuć 
i wojskowym, którzy częstokroć na własnych łodziach 
między główną twierdzą a wymienionym już przy- 
główkiem przepychać się muszą. Drugą niedogodno
ścią dla tutejszego miejsca jest zwłoka w ogólnćm 
opatrzeniu miasta światłem gazowóm. Z powodu bo
wiem opuszczenia się posady rezerwoaru i pęknięcia 
murów z wstępnego tylko podsytnika gaz dostar
czany być może, zkąd wszystkich płomienników za
palać niepodobna. Uszkodzony rezerwoar całkiem
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niemal rozebrany, co z wielkim kosztem połączone, 
ponieważ takowy miał znaczną objętość i wysokość 
blisko trzypiętrową. Nowy zakład gazowy powstaje 
w zbyt bliskiém sąsiedztwie cudnego kościoła Panny 
Maryi. Słychać, że katolickie kolegium kościelne 
przeciw temu zaprotestowało, lecz cóż, kiedy roboty 
znacznie postąpiły a skutku protestacyi nie widać.

'Trzecią nowiną z wolnego niegdyś miasta jest coś z 
literatury. Otóż staraniem znanego Gonschorowskiego 
wyszedł tu Elementarz Polski dla staropru- 
skich Mazurów tj. ewanielików tylko po polsku mó
wiących. Druk z wyjątkiem dwóch stronnic pismem 
gotyckióm czyli niemieckiém. Jest to publikacya w 
rodzaju znanych już niegdyś redaktora Kurka Ma
zurskiego. Widać z tytułu Elementarza Polskiego, 
iż są rzeczy których mimo najszczerszój woli wy
przeć się trudno, a których wydysputować nie po
dobna. r

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 lipca. Nadeszła sztafetą wiadomość

z Zawichostu, że Wisła tamże z wysokości stóp 9 
podniosła się do 14 lipca o godzinie 7 z południa 
do wysokości stóp 12 nad zero, i że wielkiój wody 
spodziewać się należy, ponieważ prędko przybierać 
zaczęła.

— O robotach około stałego mostu na Wiśle, 
które żywo naprzód postępują, tak pisze Gazeta 
Warsz.: Most tymczasowy, do połowy prawie rzeki 
doprowadzony, jeszcze w tym roku ma połączyć oba 
brzegi. Maszyny parowe szybko zabijają pale i pod
suwają się coraz bardziój ku warszawskiemu brze
gowi. Nieopodal od nich stare ciężkie kafary, dzia
łające koło dawnego mostu łyżwowego, wyglądają w 
porównaniu z niewielkiemi a potężnemi żelaznemi ło- 
komobilami, jakby wyglądała arka Noego obok dzi
siejszych parowców. Kilkadziesiąt kroków drogi od
dziela jeden rodzaj roboty od drugiego ; te kilkadzie
siąt kroków, to jakby wiekowy przedział w postępie, 
jaki umysł ludzki kazał zrobić przemysłowi. Nowy 
most, przeznaczony tylko do potrzeb budowy stałego 
mostu, zdała wyglądający lekko i śmiało, mieści na 
pokładzie swym dwie koleje szyn, któremi toczą się 
ciężkie wagony z potężnemi belkami, po których 
wkrótce potoczą się kolosalne cylindry, przeznaczone 
do zanurzenia w wodzie, mające po dokonaniu od
powiednich robót hydraulicznych stanowić fundamenta 
czyli filary przyszłego mostu. Tymczasem pośród 
ściany szpuntpalowéj zakładają fundamenta przy
czółka od strony Pragi. Lokomobil dwunastokonny 
porusza dwie pompy, wyczerpujące sączącą się przez 
szpuntpale wodę. Dalój nieco, w wzorowo urząćzo- 
néj kuźni o dwunastu ogniskach, obrabiają żelazne 
części do budowy potrzebne. Jednóm z najciekaw
szych miejsc tego obszernego placu na roboty prze
znaczonego jest zagroda do robót kamieniarskich. 
Kilkaset wielkich sztuk białego lub ciemnego Ku
no wskiego kamienia leży gotowych; formy ich roz
maite, równie jak wielkość, stósownie do przezna
czenia każdój pojedyńczój sztuki; niektóre z nich w 
formie równoległościanu prostego, mają do półtora 
sążnia wysokości, do 2 lub więcój łokci szerokości 
i grubości. Koleje żelazne, na wszystkie strony ów 
plac przerzynające, prowadzą do młyna, mającego 
trzeć cegłę czy kamień przeznaczony do hydraulicz
nego wapna. Kolosalne kamienie młyńskie, poru
szane silnym lokomobilem, będą pełnić to mełcie. 
Dalój nieco od brzegu stoją ustawione olbrzymie cy
lindry żelazne, kilkanaście stóp średnicy i tyleż wy
sokości mające, a przeznaczone do zapuszczenia w
wodę; przy jednym z nich pracuje ze dwudziestu ro
botników, łącząc części cylindra silnemi nitami, roz- 
palanemi do białości na małóm, bardzo zręcznie urzą- 
dzonóm, przenośnóm ognisku kowalskióm. Obok leżą 
stosy grubych blach, z których inne cylindry składać 
się będą; dalój cylindry mniejsze z klapami, których 
przeznaczenie opiszemy przy dalszych robotach. Li
czne kupy żwiru, kamieni, stosy belek, i bali zajmują 
rozległą przestrzeń, po którój nieustannie krążą ko
leją żelazną ciągnione przez ludzi wagony, obłado
wane materyałami budowlanemi, prowadzonemi ku 
tymczasowemu mostowi. Wszędzie ruch, życie, praca, 
porządek i ład, wszędzie huk młotów, stuk młotków 
bijących dłuto krające kamień, szum lokomobilów pra
cujących, nigdzie rozgłosu groźnych rozkazów; wi
dać tylko wszędzie, że oko czujne i umiejętne bacz
nie patrzy na biegłych i pracowitych robotników.

FRANCYA.
Paryż, 16 lipca. Z artykułu Constitutionnel a, 

którego osnowę podaliśmy wczoraj, wielka część dzien
ników francuskich wzięła pochop do ogłaszania do
mysłów i przypuszczeń, do których wyłączne rzeczo
nego dziennika stanowisko, jego poddanie się zamia- 
rom i widokom panującego rządu, jego z nim stó- 
sunki może i uprawniają. Pominięcie w rzeczonój 
rozprawie Rosyi, którój autor nawet nie wymienił, 
naprowadza na domysł tajnego pomiędzy Francyą a

Kosyą porozumienia, mającego na celu rozbiór pań
stwa Ottomańskiego. Trudno jest przesądzać z góry, 
o ile zdanie to jest uzasadnione, lub nie; znajome 
wszakże, specyalne przepisy druków, wstrzymujące 
wszelkie ważniejsze, mianowicie polityczne publikacye, 
niezgodne z widokami i z interesem cesarstwa na
prowadzają na myśl, iż, rzeczony artykuł rzeczywiście 
z natchnienia rządu napisany został, i że opinia ob
jawiona przez dzienniki francuskie może nie jest bez
zasadną. Inne dzienniki sądzą, iż Francyą przyjaźniej- 
sze i ściślejsze łączą stósunki z Anglią, aniżeli z Rosyą, 
przypominając, iż Anglia pomimo podejrzenia, w które 
podano Francyą i Rosyą , iż państwa te przez ajen
tów francuskich i rosyjskich usiłowały podniecać roz
drażnione namiętności w Syryi, iż wywołując zamie
szania w Bośnii, Hercegowinie i Bułgarii wstrzymy
wały Fortę od interwencyi w Syryi, iż Anglia po
mimo tych podejrzeń nie waha się w połączeniu z 
Franeyą działać w interesie uciśnionych w Syryi 
chrześcian. Dzienniki dodając, iż do wyprawy w obro
nie Maronitów przyłączyć się zamierza i Rosyą, wi
dzą w tóm pewniejszą rękojmią zabespieczonego na 
przyszłość pokoju. W sprawie zresztą syryjskiój rząd 
francuski w skutek energicznój reklamacyi p. Lavalette, 
który oświadczył, iż przeciwko Druzom koniecznie 
potrzeba użyć przemocy broni francuskiój, na wnio
sek i żądanie p. Thouvenel postanowił bezzwłocznie 
czynnie wystąpić. Okręt Fonie no y, który miał za
stąpić okręt Donawerth przed Neapolem, już ode
brał nakaz udania się do Bejrutu z Tulonu, gdzie 
dotąd czekał za komisarzem cesarskim, któremu po
lecono misyą specyalną do Syryi. Nazwisko tego ko
misarza dotąd nie jest znajome; domyślają się, że 
nim jest jenerał Trochu, dowódzca sił wojennych, 
przeznaczonych na Wschód. Anglia została uwiado
mioną o tych krokach.

Dzienniki ostatnie nie zawierają, żadnój wiado
mości o pośredniczeniu Francyi pomiędzy Neapolem 
a Sycylią. W sprzeczności z wiadomościami szerzo- 
nemi o intencyach pacyfikacyjnych rządu cesarskiego 
jest wiadomość nie bez interesu, iż przed niedawnym 
czasem rząd O. Sycylii miał być mocno zakłopotany 
w skutek nadsyłki w armatach, broni i amunicyi 
zrobionój przez rząd francuski powstańcom w Sy
cylii. Sprawa ta tak się wyjaśniła, iż rząd francuski 
królowi sardyńskiemu rzeczone działa i amunicyą z 
upoważnieniem zrobienia z nich użytku na rzecz sprzy
mierzonego z nim narodu rzeczywiście nadesłał, w 
skutek czego jenerał Fanti wymienione zapasy wo
jenne, dyktatorowi tak bardzo potrzebne bezzwłocznie 
przesłał. Rząd neapolitański okoliczność ta pobudziła 
do wielkiego gniewu, który pewno nie będzie ostat
nim. — Rokowania pomiędzy Piemontem a Neapolem 
znów zostały odroczone. Mówiono o rychłym wyje- 
ździe pp. M. Manna i Winspeare, który miał być 
odwołanym z Konstantynopolu, gdzie reprezentuje 
rząd O. Sycylii, gdy oto w tój chwili depesza tele
graficzna donosi, iż poselstwo to znów zostało do 
późniejszego czasu odroczone. — Wiadomość o wy
pędzeniu LaFariny z Palermu jest niewątpliwą; były 
minister udał się do Turynu, gdzie miał mieć dłuż
szą rozprawę z Cavourem, który z zachowania się 
dyktatora ma być mocno niezadowolony. (!) — Wia
domości o odwołania jen. Goyon z Rzymu nie są uza
sadnione. — Dzienniki francuskie ogłaszają, iż re
wia rozpoczęła się 11 b. m. na polach pod Chalons 
pod dowództwem marszałka Mac-Mahon, księcia Ma
genty. Pierwszy raz tego roku gwardya cesarska ma 
udział w ćwiczeniach wojskowych pod Chalons. — 
P. Billault opuszcza Paryż, aby się udać do wód do 
Ems; zastępcą ministra spraw wewnętrznych ma 
być p. Rouher.

— Mówią, iż król neapolitański już teraz zamy
śla cofaąć albo przynajmniój znacznie zmodyfikować 
ustąpienia, które dotąd zrobił. Osoba przybywająca 
z Neapolu zapewnia, że potrzeba reform jest tak 
powszechnie uznaną, iż nawet wyższe duchowieństwo 
(mówi się tylko o prawdziwie wykształconóm) widzi, 
iż wymaganiom czasu zadosyć uczynić wypada.

— Komisya przez rząd wysadzona, mająca zba
dać projekt do prawa, mający na celu potwierdzenie 
układu zrobionego pomiędzy ministrem spraw we
wnętrznych a towarzystwem, które sobie za cel po
łożyło, utworzyć morską linią> telegraficzną pomiędzy 
Francyą a Stanami Zjednoczonemi, codziennie się 
zgromadza. Baron Bauverger mianowany został re
ferentem. /

— Ze Syryi świeże nie nadeseły wiadomości i 
pewna, że Anglia zamierza z Francyą za wspólnóm 
porozumieniem.

— Korespondent Gaz. Warsz. tak pisze o prze
obrażeniach starożytnego Paryża: „Odkąd Paryż po
zazdrościł Nowemu Yorkowi ulic długich, prostych 
i nudnych, z pod mularskiój kielni lecą w proch miej
scowe pamiątki. Nie historycznych żałuję pomników, 
ale nie jednój tradycyi, która z nazwiskiem domu 
lub ulicy na zawsze zaginie, zaginie z temi niskiemi

dębowemi drzwiami, zaokrąglonemu u góry, z tą 
rogu wystającą wieżyczką, która wisi nad trotuarej(e 
lub z tą żelazną kratą, zaspakajającą niegdyś ser* 
zazdrosnego męża, lub ukochaną szkatułkę jakiejś 
Harpagona. Ten las tedy pełny tajemnic, pełen 1* 
gend o rozbojach, lub krwawych miłostkach, zostar 
parkiem angielskim, z bardziój oswojoną i ułaslL 
wioną zwierzyną, a z nazwiskami przyczepione ’ 
do kamienia zatrą się te ludowe dzieje, w które 
ryż tak obfituje; pozostaną tylko w archiwach fni 
licyjnych oschłe wywody słowne, odarte z wszelk / 
poezyi lub w pieśniach ludu, nazwanych des corZl 
plaintes, przekształcających się łatwo, a zktórj®0 
najczęściój pozostaje tylko nuta, nowym piosnki 
służąca. Z tych tradycyi paryskich korzystają a 
kiedy melodramy bulwarowe, ale mniój szczęśliwi 
mniój zręcznie ułożone niźli „Tour de Nesle“, fie 
zapewnią im nieśmiertelności.“ 1(W

WŁOCHY» iaj:
Podług genueńskich doniesień panował dnia 

b. m. w Neapolu spokój. o?
Rząd hiszpański, jak donoszą dzienniki wiedi#¥

skie, udzielił jenerałowi Prim pozwolenie przyję i? 
dowództwa nad wojskiem neapolitańskiśm, które ?skl 
przez rząd neapolitański podobno ofiarowane zosti ~ 
O dalszym losie, jaki spotkał jenerałów i pułkowi 
ków, wysłanych na wyspę Ischią, nic dotąd nie sipi€ 
chać. Wczoraj donosiliśmy o wylądowaniu 1000 g1®0 
ckich żołnierzy w Palermie, dziś się dowiadujeni]lrze 
gazet greckich, że to nie było regularne wojs^c 
lecz raczój legion ochotników, który pułkownik l’sz? 
ratassos na wyspach archipelagu zaciągnął, pomirast 
odradzania władz ateńskich. W całój Grecyi ,wa> 
nuje wielkie uwielbienie dla Garibaldego.

Corriere Mercantile z 13 b. m. ogłasza ite, 
dokładniejsze okoliczności, towarzyszące odpadnię ;I°e 
,Veloce”, są one następujące: „Yeloce” komenderowi
przez kapitana Anguizzela miał 8 armat i 170 
rynarzy na pokładzie i płynął z Miiazzo, dokąd F1. 
zawiózł wojsko. Przybył do portu palermitańskif, \ 
i zarzucił kotwicę obok „Maryi Adelaidy”. Wywi szkl 
wszy flagę parlamentarską, kazał oznajmić Gfh 
baldemu, że przywiózł dla niego depesze. Dyktfani 
udał się na pokład i w tój chwili wywieszono cpJie 
rągiew trzykolorową z herbem sabaudzkim przy r. ° 
dośnym okrzyku marynarzy. Kapitan brigu „Velof1 * 
doniósł zarazem, że dwie neapolitańskie fregatyP/ 
wnież zamyślały przejść do Garibaldego. f k 

Dziennik urzędowy palermitański z dnia 14 lf?em 
ogłasza następującą notę: W sobotę wydalono z“ n£ 
szego miasta na wyraźny rozkaz dyktatora Jó. 7 z 
Garibaldego, la Farynę, Grisellego i Tostę. Ci t ^dz 
konspirowali w Palermie przeciw obecnemu por; "°oi 
kowi rzeczy. Rząd, który nad spokojnością czü’P°.U0 
nie mógł ścierpieć dłużej ich obecności w mieścili.1111®’ 

Constitutionnel podaje następujące datai ®?’ 
tystyczne co do Sycylii, które z powodu wkrótce "'l - 
stąpić mającego głosowania nad losem wyspy, ,im 
kawę są: Prowincya Palermo, najznaczniejsza, ükleê 
468,000 mieszkańców, 60 miast, 66 miasteczek i ’iedź 
wsi; prowincya Katania liczy 336,000 mieszkań!,Wl a 
53 miast, 11 miasteczek i 35 wsi; prowincya l,S2f 11 
syna, trzecia co do ważności, ma 291,000 mieszl5 doc 
ców, 55 miast, 6 miasteczek i 19 wsi; piowii’#,,aP 
Syrakuzy 234,000 mieszkańców, 47 miast, 7 mifdla 
czek i 21 wsi; prowincya Girgenti 227,000 ni 
kańców, 66 miast, 9 miasteczek i 8 wsi; prowiiS1* 
Trapani 172,000 mieszkańców, 40 miast, 4 mipd0( 
®zka„|n7 wsi * wreszcie prowincya Caltanisetta l‘5,0m 
169,000 mieszkańców, 31 miast, 7 miasteczek ®c te 
wsie. Ogółem siedm tych prowincyi ma 1,897, 
mieszkańców, 352 miast, 111 miasteczek iu 
wsi. ,«ordj

O bójkach zaszłych pomiędzy Irlandczykami i l“trz.v 
skiem papieskióm w Ankonie piszą do wieder1 V spopcornem yy AUttUUW piSZą, ÜO WIOU^; *
Presse z Tryestu pod dniem 11 lipca, co m '

-î- _ .. - 1 ’Opnie,puje: „Dowiaduję się z Ankony, że w ostatnią,. ■. - 
dzielę przyszło tamże do bójki pomiędzy 
kami irlandskimi a żołnierzami papieskiemi, 
wielkie rozmiary przybrać musiała, kiedy nawet ‘a 
jora Fitzgerald raniono w rękę, kapitana 0’Notj v 
6 Irlandczyków ciężko raniono. Prawdopodobni f lc 
że w skutek tych zajść znaczny transport Irl'Za^ 
czyków w poniedziałek na pokładzie parowca < rst' 
peratrice” przybył z Ankony do Tryestu, któr,','20 
Irlandyi napowrót ma być odesłany. Inny trans 'w 
Irlandczyków, składający się z 24 ochotników, k^e 
wczoraj do Ankony przywieziony być miał i ju® ’1Jl0P 
w pogotowiu do wsiadania na okręt, nie został e* a 
dyowany, ale raczój odesłany do Lubiany.

Turyn, 13 lipca. Wypadki ostatnie na wyśpi® 5 i 
cylu dotąd me są wyjaśnione. O la Farinie P« ^zl 
dają, że często nadużywał popularności Cavo 
dalój szedł, jak mu było poleconóm. Tą rażą . 
się jednakże, że panuje wielkie nieporozumień-. 
między rządem turyńskim a Garibaldim; spodzie™jąi

zape
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¡ę jednakże powszechnie, że nowe ministerstwo i

Jilerio potrafią nieporozumienie to wkrótce usunąć. 
A w rzeczy samój z pożyczką Garibaldego stoi, 
Sąd nie wiadomo; Bellinzaghi clice dać 45 milio-

,(f po kursie 85 za sto, angielskie zaś towarzystwo
A milionów po 80 za sto. Podczas kiedy jedni ra- 

przyjąć propozycye włoskie, utrzymują drudzy, 
lepiej jest korzystać z pomocy zagranicznej, a 

j y kraju zachować na dalsze potrzeby. Obecna nie 
inność w operacyach wojennych usprawiedliwia

¡¿¡właśnie brakiem pieniędzy. Garibaldi i jego do- 
“idzcy korpuśni pracują ciągle, jak donoszą z Pa- 

j, ®o, nad organizacyą armii. Garibaldi ma żelazną 
ki turę pracuje późno w noc, a o 4 z rana już jest 
* koniu, ażeby wszystko osobiście obejrzeć. Zamie
ci kuje pawilon Porta Nuova; nosi spodnie płócienne 

be same jak jego żołnierze, koszulę czerwoną Sa
lową i jedwabną chustkę na szyji. W takim ubio- 
t przyjmuje wszystkich, którzy posłuchania u niego 
lają i w tym tćż ubiorze pracuje z swymi ministrami. 
— Poselstwo neapolitańskie przybędzie tu dotąd 
tych dniach i rokowania się rozpoczną, nikt je-

,.(kże nie wierzy, żeby miało przyjść do porozu- 
Ania się pomiędzy rządem turyńskim a neapoli- 
,, skiin.
J—Rzymski korespondent Gaz. Codz. podaje 
jJbę wojsk papieskich na 28,000 do 35,000 ludzi, 
"ipierwszój jednak cyfrze się skłaniając. Wedle 
'“¡go oficerów wszelkich stopni jest już więcój niż 
¿trzeba, między niemi kilka nazwisk świeżo legity- 
Jstycznych i parę dziejowych albo pod historyczne 

iszytych. Irlandczycy, z początku w małój liczbie, 
narastają jakby z pod ziemi. „W szeregach”, są jego 

„które z gorączkową czynnością” gromadzi je- 
Lamoriciere, największa część przyszłych bo- 

^.ów jest bardzo młodą. Widzieliśmy wielu ośm
ioletnich chłopców dumnie przybranych w mun- 
' i Strzelca lub dragona. Mundur i cały rynsztunek 

i jfnierzy naśladuje drobnostkowo francuską armią, 
d (tój tylko nieporządku i pewnego zbratania się 
.¡płożonych z podwładnemi. Jedni i drudzy bowiem 

szkiełkach z elegancyą wsadzonych w oko, po oku- 
gich ze szkła szybowego, poznają stanowiska pia- 
^ffane przed zaciągnięciem się; a hrabia markizowi 
,c ipić nie może w grzeczności i galanteryi, nie zwa-

|C na to, że jeden nosi szlify podporucznika, a 
eÎ«E ledwie galonki sierżanta. Wszyscy pałają na- 

wałczenia i odznaczenia się; wielu dopomina 
krzyże na piersi i płaszcze, aby więcój być po- 

¡. ¡¡taemi do Godefroid de Bouillon; inni marzą o li- 
z th na sztandarach, a skrycie niektórzy noszą ko- 

jói^y zielone i białe, kolory Henryka V. Tymczasem 
i [iiiędzy których potrzeba, wcale niewiele. 
or! «Pożyczka francuska nie obiecuje wiele zysków. 
..„„¡jonowano jednemu z uajpierwszych bankierów w 
ścii^ie, pożyczenie 6,000,000 skudów (sześćdziesiąt 
;a¡Sonów zip,). Ten ostatni tak dowcipnie opisany 
ce poufnych listach złośliwego Stendhal’a, a nawet w 
i inyna z najznakomitszych romansów jenialnego an- 
’ tlskiego powieścio-pisarza Thackeray’a, znalazł od
kidowcipniejszą od wszystkich karykatur tych 
aft'™ autorów. Tłumaczył się bowiem, iż rząd od- 

jtszy mu dystrybucye tytoniu i cygar, uszczuplił 
lSZl ¡) dochody, a osuszenie pewnego jeziora pochłania 
ffii¡o kapitały, niepodobna mu wdać się zatóm winte- 
jjjjj’idla którego zachowuje jednakże całą swoję sym- 
mii'?-!. W razie jednakże gdyby kardynał Antonelli 
wiÆ” poświęcić na potrzeby stanu własne 
ujjjW.OOO skudów złożonych na bankach londyńskich, 
a fcałćnn sercem podejmie się swoim kosztem spro- 
,e]{Oić te summy.”

TURCYA.
Mordy i pożogi w Libanie nie tylko nie ustały, 

i i’ otrzymywano czas jakiś w Carogrodzie, ale po- 
leńW się zwiększą jeszcze niż dawniój gwałtowno- 
uj' Bałwochwalczy Druzowie dopuszczają się naj- 

,ię Mniejszych bezprawiów, mordują, rabują, palą 
lCl('»nitów chrześcian i to w oczach władz tureckich,
, t Wych na poskromienie takiego okrucieństwa. 
?et ^.protestuje, że niesłusznie rzucają na nią odpo- 
PW palność za te wypadki, chce dowodzić, że przy- 
o^jHch są podżegania.obcych ajentów, mające na 
jtli* zaburzyć wszędzie i dać pozór do interwencyi 
a,Ww zagranicznych; przywodzi, że przed rokiem 
tóiA0 ostrzegała mocarstwa o niebespieczeństwie 
ans Mm spokojności publicznój w Syryi. Tłómaczenie 
t* 1tee Indépendance, nie usprawiedliwia Porty, 

już “lepszym razie jednój tylko rzeczy dowodzi, że 
; etPorta wiedziała od roku o niebespieczeństwie,

Z umiała mu zapobiedz, sama przyznaje swą bez- 
ipie Jć i konieczność obcój interwencyi. Pierwszym 

pi "lązkiem bowiem każdego cywilizowanego rządu 
,vob z»pewnić bespieczeństwo wszystkim mieszkańcom 
;ą l posiadłości. Tymczasem Porta nic nie zrobiła 
jnif na zapobieżenie złemu, szczupła liczba wojsk 
łzie kujących się tam w czasie wybuchu dowodzi jój

słabości, nieudolności, jeżeli nie wspólnictwa tajnego 
w bezprawiach.

Postępowanie takie Porty jój samój największą 
przyniesie szkodę i przyspieszy może rozwiązanie 
sprawy wschodniój. Francya na zasadzie dawnych 
kapitułacyi jest protektórką Maronitów Libanu, nie 
może przeto pozwolić na bezkarne ich mordowanie. 
Kiedy konsul francuski w Bejrucie i kapitan Laron- 
ciere le Nourry przekonali się, że przedstawienia ich 
nie odnoszą skutku, uwiadomili chrześcian, iż Francya 
ich nie opuści i 27 czerwca posłali do Francyi po 
posiłki. Rząd francuski postanowił przeto wysłać do 
Syryi, dwa okręta „Donauwerth“ i „Eylau“. Wyszły 
już rozkazy do Neapolu i Sycylii do kontr-admi
rała Jehenne, aby z rzeczonemi okrętami udał się 
do Syryi. Nadto w Marsylii i Tulenie robią przy
gotowania do wysłania brygady armii lyońskiój, prze- 
znaczonój do działania w górach przeciw Druzom, 
jeżeli inaczej nie będzie można zmusić ich do spo
kojności. W tym celu najęto pięć parowców pry
watnych.

Rząd francuski przed wydaniem tych rozkazów 
uprzedził Portę przez posła swojego margrabiego 
Lavalette, iż porozumie się z innemi mocarstwami 
celem zapobieżenia nadal barbarzyńskim rzeziom, za
krwawiającym Syryą. Nadto rząd francuski przed 
wszystkiemi gabinet angielski uwiadomił o swoich 
zamiarach, a przynajmniój o wysłaniu do Syryi dwóch 
okrętów. Nie wiadomo tylko, czy sam to zrobił z 
własnego popędu, czy tóż w skutek delikatnych 
bardzo zapytań gabinetu angielskiego o użalanie się 
Porty na intrygi ajentów francuskich, podniecających 
chrześcian w Libanie. Trudno jednak tym wieściom 
wierzyć, bo zapytanie podobne byłoby jeszcze śmie- 
szniejszóm niż użalanie się Porty, że muzułmanie wy- 
rzynają chrześcian, skutkiem podniecania chrześcian 
przez Francyą.

Jakkolwiek bądź, skoro Francya posyła okręta 
do Syryi, Anglia zrobi to samo; flota jój stoi w Be- 
sika i zapewne już wyszły do niój rozkazy, aby ró
wną co i Francya liczbę okrętów wysłała do Syryi. 
Słychać nawet, że podczas kiedy Francuzi mają za
jąć Said, Anglicy obBadzą Bejrut Teraz zachodzi py
tanie, czy demonstracya sama będzie skutkować, 
czy tóż wypadnie mocarstwom europejskim interwenio
wać. Pytanie to tóm jest ważniejsze, że w europej
skich prowincyach Turcyi nie lopićj jest niż w Syryi. 
Nowa nota do mocarstw gabinetu rosyjskiego w tym 
przedmiocie podobno nadeszła do Paryża.

— W dziennikach angielskich mamy liczne ra
porty o prześladowaniu. chrześcian w Syryi. Listy 
zawierające te doniesienia są po największej części 
z Bejrutu z 21 czerwca. Opisy tamtejszych mordów 
są przerażające. Cały kraj jest spustoszony.JBogata 
prowincya Metten z wszystkiemi należącemi do chrze
ścian wsiami zrabowana jest i spalona. Zahle z oko
licami Hosbee i Roshee uległa temu samemu losowi. 
Mężczyźni, kobiety, dzieci, mordowano bez litości i 
na 1000 dusz ledwie 200 uszło rzezi. Cały okręg 
Yezin jest zniszczony, księża i zakonnice wymordo
wani i to samo teraz dzieje się w Dar-el-Kamar. 
Wszystko to popełnili Druzowie, Matualisi i Muzuł
manie z pomocą podobno władz tureckich. Chrze- 
ścianie w Aleppo, Naupulus, Jerozolimie i innych 
miastach Syryi narażeni są co chwila na ten sam los.

Przytoczmy jednę z korespondencyi francuskich, 
które zostawiają daleko za sobą najśmielsze przy
puszczenia wyobraźni, a o których autentyczności 
wątpić nie ma powodu. LOtóż pewien duchowny pi
sze’ „Dowiedzieliśmy się, że zamordowany wikaryusz 
biskupa z Butros pod bramą miasta leży i postano
wiliśmy pogrzebać go przynajmniój po chrześciańsku. 
W dniu 9 czerwca prosiłem konsula francuskiego o 
trzech janczarów i dwóch grabarzy i pomimo odra
dzania ze strony konsula, udałem się za miasto. Na 
drodze z Tyru znaleźliśmy zwłoki jednego duchow
nego już w części psujące się i ogryzione przez psy, 
pogrzebaliśmy je; o kilka kroków dalój leżał szkielet 
dziecka 121etniego także ogryziony. Jakaś turecka 
kobieta pokazała nam zwłoki trzech jeszcze ducho
wnych, to wszystko złożyliśmy w ziemi. Przybywszy 
na miejsce, gdzie wikaryusz biskupi został zamordo
wany, znaleźliśmy tylko jego głowę, zwłok jego brata 
i siostry także zamordowanych, nie znaleźliśmy. Na
zajutrz konsul nie pozwolił mi już udać się na po
dobną wycieczkę.

t „Biskup w Butros i 1500 chrześcian jego dyece- 
zyi zostali przez Mutualisów zrabowani. Z Guiza 
1200 mieszkańców schroniło się do lasu o cztery 
mile od Saidy. Druzowie ten las zapalili. Chrze- 
ścianka z trojgiem dzieci szła do Saidy, na drodze 
spotkał ją Druz, zmusił żeby usiadła i zamordował 
troje dzieci na kolanach matki.

„Konsul francuski rozdaje codzień 5000 bochen
ków chleba. Bez tego wsparcia około 5000 chrześ
cian, którzy się schronili do Saidy, pomarliby z gło
du; bo ich domy są spalone, a trzody uprowadzone

i żniwa zniszczone. Przeszło sto wsi stało się pa
stwą płomieni. Mnóstwo kobiet i dzieci ukrywa sie 
w lasach i na górach. Jeżeli głód zmusi je do opu
szczenia tych kryjówek, dzieci czeka przymusowy 
mahometąnizm, a kobiety hańba i śmierć. Duchowni 
Przyję i przeszło 500 sierót, którym dadzą chrześciań- 
skie wychowanie. Mord, rabunek i gwałt stały się 
tu zwyczajem, tak, że biedna ludność chrześciańska 
jednój godziny nie jest pewna.”

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Siubskiego, 17 lipca. Zebranych w skutek wezwania ko- 

mitetu na walne zgromadzenie powiatowe w dość znacznej i 
T(1a““CJStzeJ nlż kle-dyko wiek dotychczas liczbie, członków 
Towarzystwa naukowej pomocy, powitał przewodniczący tegoż 
n ipwn i I ant8 £ "“A z Dobieszewka, poctćm pgod
EodinÆ® wyl,raneS° ku temu p. Nepomucena Sadow
skiego z Słupów rozpoczęto posiedzenie. Pióro trzymał ks.
n JbnECih-U8t Z Szublna; bijając drobniejsze szczegóły 
porządku dziennego, przystępuję od razu do przedmiotu naj- 
ważniejszego, podanej przez dyrekcyą główna w skutek Dole
cenia, walnego zgromadzenia poznańskiego, rozwadze komite
tów i walnych zgromadzeń powiatowych kwestyi uczczenia 
pamięci Karola Marcinkowskiego, dodaniem imienia j?ego do 
nazwy towarzystwa i utworzeniem żelaznego funduszu z ofia- 
™AanAh .dawme-> na cel takowy i pozyskać się jeszcze mają- 
cych akcyi bazarowych, obligów, zapisów itp.

Po dość ożywionej dyskusyi i roztrząśnieniu przedmiotu 
śwtadczeniOy: Zgr°madzenle złożyło rezultat dyskusyi w o-

1. miano dotychczasowe Towarzystwa naukowej pomocy, 
jaKO przez samego Karola Marcinkowskiego nadane, 
a tern samem pamiątką po jnim będące, przez lat 19 
chlubnego istnienia Towarzystwa nieodmiennie mu słu
żące i z dotychczasowemi kolejami jego i wspomnieniami 
ściśle powiązane bez wszelkich odmian zachować i nadal, 
to do funduszu mającego się utworzyć na uczczenie 
pamiątki Karola Marcinkowskiego, walne zebranie prze- 
dewazystkiem stawia zasadę, aby dyrekcyą w ogóle nie- 
przyjmowała darowizn jakichkolwiek, jeśliby te w czćm- 
kolwiekbądź działania dyrekcyi ograniczać mogły a naj
mniej takich, któreby obok niej inne władze nadzorcze 
stawiały. Co postawiwszy zasadą, walne zgromadzenie 
oświadcza się za tćm:
a) aby przekazane już celem utworzenia funduszu Ka

rola Marcinkowskiego akcye przyjąć, ale o uchyle- 
nie ograniczających warunków się postarać ;

b) aby O uzyskanie reszty akcyi bazarowych do gorli- 
wołać 1Cl1 właścicieli w sprawie publicznéj się od-

c) aby tak z tych jak i innych legatów i ofiar fundusz 
zeiazny pod nazwą, „fundusz imienia Karola Marcin- 
kowskiego“ utworzyć;

d) przedewszystkiém zaś starać się najusilniej o prawa
korporacyjne jako warunek nieodzowny utworzenia 
i koniecznego, a najdokładniejszego zabespieczenia 
wzmiankowanego funduszu. 1

Po złożeniu sprawozdania z rewizyi rachunków i potwier
dzeniu przez nowe wybory dawnego komitetu, składającego 
się z panó w ks. Zientkiewicza z Łabiszyna, Ludomira Frezera, 
Dr. Okoniewskiego ze Żnina, Michała Paruszewskiego i Kan- 
dzenie zZakSyŁrZeW? ?Cy odczytaniem protokółu posie-

Żniwa niektórzy już w przeszłym zaczęli tygodniu, ogól- 
nie 16 tm. rozpoczęto, Robaki i u nas się dały we znaW
mianowicie pszenicy i jarce. * 1

Wiadomości literackie.
— Wyszedł świeżo na widok publiczny we Lwowie dramat

Pięciu aktach, pod tytułem: „Dwa Pożegnania p. Hen- 
rjka Nowakowskiego. Oryginalny dramat dawno się nie po
jawił w naszej literaturze. Autor wziął osnowę z rzeczywistego 
życia i przedstawił dumę i próżność zfrancuziałego hrabiego, 
który się uważa za cos lepszego od drugich i z protektorską 
miną traktuje szlachtę i adwokata, z którymi znosić się musi. 
W wystawieniu me masz żadnej przesady, a raczej jest jéj 
ty e tylko, ile w sztukach teatralnych koniecznie potrzeba, aby 
charakter uwydatnić. Spekulacja na bogate ożenienie się, 
trudność wyboru między człowiekiem odznaczającym się oso- 
bistemi przymiotami a napuszonym swym tytułem hrabią, sta
nowi główną osnowę sztuki p. Nowakowskiego, podobnie jak 
w innych utworach tegoczesnych, np. „Majątek albo imię“, 
„Dla miłego grosza“, itd. Moźuaby zrobić niektóre zarzuty 
eo do odmalowania charakterów innych osób, a mianowicie 
Michała Sulimowskiego, który jako przeciwnik hr. Artura po
winien się odznaczać jędrniejszemi przymiotami, a nie bierno
ścią, która go w całej sztuce cechuje. Niektóre tćż dyalogi 
zawiele moralnych nauk zawierają i na kazanie zakrawaja. 
Rozwiązanie jest nieco naciągane; prędsze zdecydowanie się 
Anieli w wyborze męża, uczyniłoby sztukę naturalniejszą i przy
czyniłoby się do prostszego zakończenia. Pomimo tych nie
dostatków nie można zaprzeczyć autorowi talentu, z jakim 
mianowicie główny charakter hrabiego skreślił. Zważając zaś 
ze to jest pierwszy ,utwór młodego pisarza, cieszyć się wypada
i zyczyc zachęty do dalszej pracy, na tćm mniej od innych 
naszego piśmiennictwa uprawianćm polu.

— Uczony Czech I. J. Hanusz, znany z kilku dzieł a mia
nowicie z ogłoszonćj w języku niemieckim , w roku 1847, we 
Lwowie, mitologii słowiańskiej, (Wissenschaft des slavischen 
Mythus), wydał teraz w Pradze w języku czeskim MitoSogiczny 
kalendarz słowiański czyli zabytki pogańsko świątecznych Ob
rzędów u Słowian. „Bajeslovny kalendarz slovansky 
czili pozustaky pohansko-svatecznich obrzadow
«r°Ianukyc.h' V Praze> 18Q°> w8> str- Vln> 264 tablic.“ 
W dziełku tćm, krytycznie opracowanćm, starał się autor 
przez troskliwe zestawienie pojedyńczych obrzędów ludowych, 
przechowanych dotąd u różnych szczepów słowiańskich, i przez’ 
porównanie takowych z podobnemi zabytkami innych narodów 
objaśnić prawdziwe ich znaczenie, oraz wykazać co z nicłi 
pogańskich sięga czadów, a co za wpływem chrześciaństwa 
dodane zostało. Praca p. Hanusza, pisze Gazeta Warszaw
ska, odznaczająca się również doborem i obfitością materyałów, 
uważa,ną być może za pierwszy węgielny kamień do systema
tycznej budowy mitologiii słowiańskićj, na jakiej aam dotąd 
zbywa, badaczy zaś naszych zajmie pod niejednym względem 
wyświecając początki mgliste niektórych uroczystości ludu na- 
^^^D^^^^^jMy^śmigusy^śtkksobótkijkupałoitd.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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Poznań, 18 lipca 1860. 
Słynna nauczycielka w udzielaniu lek-

cyi strojów pani dyrektorowa Hirsch- 
bergs Hellmann przybyła tu wczoraj 
w swój wielkićj artystycznój podróży 
w towarzystwie swego męża i stanęła 
w Bazarze. Ma ona podobno i w Po
znaniu wykładać w Bazarze kurs swój 
sztuki. Przybywając z Bydgoszczy kędy 
napływ uczennic pragnących obeznać 
się ze sztuką również jako i w innych 
znaczniejszych miastach był tak wielki 
iż mu niesposób było podołać, żywi 
pani Hirschbergs-Hellmaun tę nadzieję, 
iż i tu niebawem chęć nauki mające 
osoby zgłosić się jak najliczniój od razu 
nieomieszkują, tym bardziej iż tylko 
jeden kurs w Poznaniu wykładać po
stanowiła. J. W.

Ksiądz Ludwik Muller, proboszcz 
kolegiaty czarnkowskiój, po dłu
gich cierpieniach, licząc lat 39, 
przeniósł się do wieczności u wód 
w Ems dnia 8 lipca r. b. a ligo 
tamże pochowanym został.

Nabożeństwo żałobne, na które 
się zaprasza przyjaciół i znajo
mych, odbędzie się w Czarnkowie 
dnia 23 lipca r. b. [1353]

Konstancya z Karczewskich Grie- 
singier zakończyła dziś z rana swe 
życie doczesne. Pogrzeb odbędzie 
się z Rycerskiój ulicy w piątek o 
godzinie 6 wieczorem.

Poznań, dnia 18 lipca 1860. 
[1361] Pozostała familia.

Ignacy Sikorski umarł w Krost- 
kowie dnia 16 lipca o godzinie 11 
w wieczór. Eksportacya zwłok jego 
odbędzie się w czwartek 19 b. m. 
do kościoła krostkowskiego, ża
łobne nabożeństwo zaś odprawi 
się 20 b. m. w Kosztowie. [1359]

W interesie tyczącym się otworzenia 
konkursu nad majątkiem A. E. Doep- 
nera, księgarza, jako posiedziciela han
dlu E. S. Mittlera w Poznaniu, wzy
wamy wszystkich tych, którzy do masy 
pretensye jako wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby takowe, bądź że już 
są wyskarżone lub nie, z żądanóm pra
wem pierwszeństwa do dnia 16 sierp
nia r. b. łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie 
wspomnionym zameldowanych należy- 
tości i stósownie do okoliczności do 
ustanowienia osób definitywnych zarzą
dowych
dnia 12 września r. b. przed południem 

o godzinie lOtój
przed ur. Muetzeli, sędzią powiatowym, 
komisarzem w izbie instrukcyjnój sta
nęli. Po odbyciu tego terminu podług 
okoliczności z ugodą postąpionśm bę
dzie.

Zarazem ustanowiono jeszcze drugi 
czas do zameldowania do dnia 10 li
stopada r. b. i termin do rozpoznawa
nia wszystkich w tym czasie po upły- 
nieniu pierwszego czasu zameldowanych 
należytości, wyznaczono na dzień 7go 
grudnia r. b. przed południem o go
dzinie 10 przed wspomnionym komisa
rzem. W tymże terminie ci wierzyciele 
stawić się mają, którzy należytości 
swoje w jednym lub drugim czasie za
meldują.

Kto zameldowanie na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego annexów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel nie mający w na
szym obwodzie urzędowym zamieszka
nia swojego, powinien przy zameldo
waniu należytości swojój obrońcę pra
wa tu zamieszkałego lub obcego do 
praktyki u nas upoważnionego ustano
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają, proponujemy radz- 
cę sądu ziemskiego Boy i radzców 
sprawiedliwości Doenniges, Engelhardt 
i Giersch w Poznaniu.

Poznań, dnia 11 lipca 1860.
Królewski Sąd powiatowy, 
wydział dla spraw cywilnych. [1355]

W księgarni Ziipańskicgo 
do nabycia:

BAJKI
Franciszka Dzicrżykr. Morawskiego.

Cena 6 złp. [1357]

są

Sole kąpielne!
Kreuznacher, Rhemer, Wittekinder 

Mutterlaugensalz, sól morską itd. po
leca skład drogeryjny, farb i towarów 
aptekarskich j?. i?raasa 
[1354] ul. Szeroka 14, narożnik Garbar.

Cukiernik zaopatrzony w dobre 
świadectwa, szuka umieszczenia. Bliższą 
wiadomość udzieli ekspedycya Dzien
nika Poznańskiego. [1350]

Teatr letni J. Mellera
przy ul. Królewskiój nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W czwartek dnia 19 lipca 1860. Pierwsze 

wystąpienie panny A. Michaelis, uczennicy 
tańca solo król, teatru w Berlinie. Na ogólne 
żądanie: „Einer von unsere Leut’.“ Obraz 
charakterystyczny ze śpiewem w 3 aktach i 
5 oddziałach. ______ [1358]

S”rzyl>yli do Poznania.
Dnia 18 lipca.

Bazar: Panie Potulicka z W. Jeziór i Piwni- 
cka z Kr. Polskiego, wł. dóbr Skórzewski 
z Rusoszyc i Wilkoński z Grabonóg.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. Myciel- 
ski z Dębna, naucz. Goeppert z Lehnen, ka
pitalista Grabowski z Dębna i kup. Diefen- 
stein z Wrocławia

Myliusa Hotel Drezdeński: Pani Bauermeister 
ze Śremu, naucz, gimn. Freyer ze Świdnicy, 
dyr. fabr. Bethke z Opola, student Dogge i 
kupcy Buchwald, Seydelmann, Casperi, Les- 
ser i Tiede z Berlina, Fredeking z Paryża, 
NoahiAaron z Anglii, Buschmann z Gwel- 
dryi, Gading z Bremy i Blanąuet z Ham
burga.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Jasiński 
z żoną z Witakowic, porucz. Rabbenau z 
Zegania, tancerka de Rona z Beta i śpiewak 
Pourland z Radofortu.

Hotel du Nord: Król. Szambelan Żółtowski i 
pani Żółtowska z Czacza, wł. dóbr Sławski 
z Komornik i Koszutski z Jankowa, dzierż. 
Dehmel z Młodaska i ks. dr. Respondek z 
Ponieca.

Pod Czarnym Orłem: Proboszcz Lewandow- 
dowski z Kościana, naucz. Sempiński ze Śre
mu, pani Cichowska z Rogoźna, wł. dóbr 
Suchorzewski z Tarnowa i Drzeński z Neu- 
hausen

24 tal. pł. Oló.i rzspiow?: w miejscu 19 
tal. na lip. i lip.-sier. 11% żąd, 11% i 
sierp.-wrz. 1 l5/a żąd. 11% pł., wrz.-paź. 11% 
—11% paź.-list. 11%—11’%, tal. pł, Ol! 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: w mi 
scu bez beczki .19%—% tal. z beczką,, na' 
i lip.-sierp. 17%—%,, sier.-wrze. 17%—% 1 
paź. 17%—% pł. paź.,-list. 16% pł. b 
tal. żąd.

Wrocław, 17 lipca
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak

piękna śred.
sgr. Bgr.

89—93 86
88—91 85
66-68 65
48—52 44
32—33 30
54—57 52
96 93
84 80

pośled. 
sgr.

75—80 
74—78 
59-63 
35—39 
26—28 
46-50 |J 
90 v
70

Na giełdzie: Zyto: z początku po wyższ; ] 
cenach; na lip. 46 lip.-sierp. 44%—% pł. siei j 
wrz. 43%, ś żąd., wrz.-paż. 42 %—43, paź.-l ’ 
42% tal. pł. Olśj rzepiowy: słabo się tr®Cl 
ma; w miejscu, na lip,, i lip.-sierp. 11% 
sierp.-wrz. 11%, wrz.paź. !pł. pŁtt
list. 11%, list.-grudz. ll%tal. żąd. Okowit; j 
trzyma się słabo, w miejscu 17% tal. jJ J 
na lip.lipiec-sierp, i sierp.-wrze. 17% ]lD 
wrz.-paź. 18%, paź.-list. 16%, tal. żąd. jei 

Baeaecin, 17 lipca. tył
Na targu: Pszenica: 78—80, Zyto: m 

—52. Jęczmień: 36—37. Owies: 29- . 
Groch: 50—52. Rzepik: 82—84 tal. Ib 
giełdzie: Pszenica: słabo się trzyma, w mi:ss 
scu polska 78 tal. pł., żółta z Marchii 85 fuj z 
79 tal. pł., na^Jip.-sier. 81 tal. żąd., 80%, 
wrz.-paź. 78%—79 paź.-list. 77, na wiosnę ml
tal. pł. Zyto: ceny zniżają się w miejscu 
fun. 45%—% pł., na lip. 45%, lip.-sier. 4 2(ź
—%, wrz.-paź. 44—’/, tal. pł. Jęczmi 
i Groch bez handlu. Olej rzepiowy: Cijs, 
bez zmiany, w miejscu 11% tal. żąd., 11%! / 
na lip.-sierp. i wrzes.-paź. 11'%, żąd. 11% 
paź.-list. 12, list.-grud. 12%—%, grudz.-stjWit 
12’/, tal. pł. Okowita: bez ożywienia i t 
cbę niższe ceny; w miejscu bez beczki li.ff 
żąd., na lip.-sierp. 18 pł., 18%, żąd., sie: , 
wrz. 18%, wrz.-paźd. 17% pł. paź.-łist. Hluz 
pł., 16% tal. żąd. Olej lniany w miej J 
z beczką 10%—%, pł., 10% żąd., na w d 
paźd. 10% tal. żąd. j

“i?

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Właściciele akcyi z wystawy gnieź- 
nieńskiśj nr. 39 i nr. 512 zechcą się 
do dnia 24 sierpnia r. b. po przed
mioty na nie wygrane u podpisanego 
zgłosić i takowe za zwrotem kosztów 
insercyjnych odebrać, w przeciwnym 
razie przedmioty te, w skutek uchwały 
zgromadzenia Tow. rolniczego średzko- 
wrzesiósko-gnieźnieńskiego z dnia 19 
czerwca r. b. na rzecz Towarzystwa 
zabrane zostaną.

Kleryka, dnia 16 lipca 1860.
[1352] Budzyński.

Gunernantka. Polka, udzie
lająca nauk w języku polskim, francu
skim i niemieckim, przy tóm biegła 
w muzyce, życzy sobie przyjąć miejsce 
każdego czasu.

Bliższą wiadomość udzieli ekspedy
cya tegoż Dziennika. [1351]

Oldenlmrgskiej rasy sta
dnik, 3 lata i & miesięcy 
malący, stoi na sprzedaż 
w Zdziechowieacli pod
Środą. [1345]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 lipca.
Zyto: po lepszych cenach, na lip. 46%, lip.- 

sier. 44% pł. 45 żąd., sier, 45, wrz.-paź. 43% 
p ł., paź.-list. 43 tal. żąd. Okowita: 

słabo się trzymała w cenie, z beczką na lip. 
17%,,, sier. 17%,,—%, wrz. 17%3, wrz.-paź. 16%
pł. 17 tal. żąd.

Berlin, 17 lipca.
Pszenica: w miejscu 70—81 tal. wedle ja

kości. Zyto: w miejscu 49%—52 tal. na lip. 
48%—49% tal. lip.-sierp. 47%—48, sierp.-wrz. 
47’/,—%,, wrz.-paź. 46’/,—47, paź.-list. 46’/, 
—% tal. pł. Jęczmień wielki 38—43 tal. 
Owies: w miejscu 25—30 tal., pł. ,na lipiec 
26 tal. lip.-sierp. 25 żąd., wrz.-paź. i paź.-list.

, średniśj ,
„ ordynar. , 

Żyta ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego, 
, małego,

Owsa . . . . , 
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepin zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepin latowego , 
Rzepiku latowego , 
Tatarki . . . , 
Kartofli . . . , 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białój , 
Siana, cent. . 
Słomy, „ . . 
Oleju cent. . .

80% Trał.

Sus giełdy w BeÄI«
dais» 17 lipca.

to-¿MM. pt»-
fioao.

dsae.
pía-
«oud.

eotna- dobrow.. 
dito nąd.
dito
Ato
dtto

4%
4%,

1859 . .
1858 . .
1858 . . 

dito presa. 18¿3 . . 
Oblígi dług» skarb.. 
dito Matoffil. ....

Liste sast. Ifercfe.. . 
flftó A'VílvI?-» • • 
dito dito . . .
Ato Poasor,............
Ato dito ....
Ato W. Ä Pean.. 
filo Ato (ttowe)
Ato dito (nowa) 
dito Sriąakto .... 
dito gwar. B.... . , 
Ato Prus Zach. .. 8% 

dite . . '
re&t. Match. , 

itó Pomor... ... 
dito W. Ks. Posa.
Ato Pr.Wsch.12eh.
Ato NadrsAAie . .
Ato BaaStó..........
Ato SriąsMe .... 
?s¡>i»ry «swim*« 

Aaste. metaE. ....
Ato Poises, naród.
Ato Oblm 350 8. . 

Sosy. 5 pozy. Stiegl.
Ato 8 poiy. Stiegl.

8%
8%

«y»
4
7

4
8%

3%
3%
8«/.

116%

91

83

96

100’A
100%
i053/s
100%

95

Rosy, pcêy. saigtob 
Potok. obligi skarb.. 

Ato Cert. A. 300 ał. 
Ato Ato B. 2©0 sí. 
Ato Ida. łiłwRS. 
Ato 0b.estk.500si

Pleafe&s, 
Frydryefcsdoiy

85%
84%
90
85
93%
88V,
96%

100%
92%

94%

91%

Złota
Srebra

it caí. . :
Ato.. ) 5 

SasKe bil. feas . . .
Niem, banka.............
Ato płat. w Lipska

Asate. bsasŁa..............
Polaina bił. bank,. . | 
Diak. bank, cd wsrii

29 21

89%

91%

96 V,
93%
95’/,
94%
96
95%

55%

75%
— 94

105
84%

22%
88

113%
108%
453

1%

99%
78%,
89%
4%

Ata» feiata# 5 taiyí; 
■LBesL Stow, kaa,

Bark Tow. hand. . • 
Gdafiski bans pryw. 
Dyak. Udaal hoiffla. 
Goto, ban» pryw.. • 
Hancw. Ato ..... 
Krdlew. Ato . . . • 
Lipsk. Stow. bred. . 
Magd. bank pryw. . 
Poraor. bank rycer, . 
Fozn, bank prow. . . 
Pnsafc. nda. basis. . 
Szl^sfe. Stow. banS- •

Akey» fecie-? śelansyek.
BeribL-Anfcidt.............
Berliń.-Hamb............
B8rl.-Foesd.-Ma£il . 
BerL-Szcseciń . . . 
Wroct-Freib. .... 

Ato najkow. .
Brseg-Ntokie..........
smio-Bogurnin . . . 

Ato pienrot .
Ato dito . . 

Dolno-Ssł,-March.. . 
Dolao-Sal, kol. pefe.

Ato pîerwot . 
Półn. Fryd,-Willi.

62%lGón3O-SsL A ś C. 
1 Ato Lit. R. 
sOpol-Tamowic.

135

i
4
5

•ÎŸÎ
— !lö3’/,’8toMgr.-PoaH. .... 3%

93%

118

117%
112

108
86

Aksys pnaBTïtow». 
Beri. fabr. kot ieL . 
Minerwy SzląeMój .
Concordia................
Magd. anek. 0532. .

57
37%

80

48%
129129 j

OMlgííjo i pnwew 
pionrmástoa. 

Berk-Anhalt. . . ,.
AtO . .... .. a .

Berl.-Hamb. . ., , .
Ato ÏÏ Ess. , . . . 

Berl.-Poca.-3Ss?'. Á,
Ato IÄ. • C .. . . 
Ato lA, D . . . • 

Beri.-Ssezedú. ». . 
Ato/ H Esa. . . . . 

Kofio-Bogumin. . . . 
dito IQ Fm. . . . . 

'‘«Doiao-Sri.-March. . 
Ato honwen. . . . . 
dito dito iE gar.

81yg| Ato Ato IV ser. .

% dano.
Pła
cono.

4
!

118% -
4 81%
4 — 84%
4 84
4 71 —
4 90 __
4 — 83%
4 65%
4 — 76%
4 — 69%
4 — 76%

4’/a — 133
4 79

5 62%
6 26 '
4 —.
4 —

'1

4 -J 97%,
4%, 100%,
4%i 102’/,
4’/, — 102%,

4 93 —
4% — 99%,
4%, — 99
4% 99% —

4 — F.6
4 — 78%

4%, 84
4 93
4 92% —
4 88’/, —
5 103%

dito Ut. E. 
Ato Lit, D 
Ato Lit. B 
Ato Lit. F

daao.
pła
cono.

100
94
79
87
75
94

*?

V- 
1%
4%
'4

Ato n Fffi.............4%
Kira giełdy w Wrotíwu

dnfa 17 lipca.
¡Papiery ! píenlas«

Dukaty .... ,•,?. .
Frydrychsdoíy . . .
LAdo¡7 .......
Polskie ML baaSs.. .

94%

Wrocław, obi. miejskie

Ato, nowe . . . 
dito nowa . . . 
Ato Listy Rent 

SzląsMe Listy Zasí. 
Ato nowe Lit A. 
dito nows .... 
Ato Lit B. . . . 
Ato Mt C. . . . 
Ato IdBty Rent 
Ato Oblig. prow. 

Polskie Listy Zsst. 
Ato now. Erais. 
Ato Obiig. «fltwb. 

do. obi cząstk.h 630 eL

Mlnerwy aíteye . . 
Sriadä bank . . . 

Ato tow. asieitogn.

4
4

«%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5
»
4
4

89%a

78%

108%

i ««teas MMta N«ei)MA*-wFenmriii,

93”„
69%
98%

97”u
97%

97”„
95%

100’/,
92’/,
90%

88%

1 8
dnia 

ipca 186

In.ltal |sg,tal
od
Sff.

2 27 6 3 -
2 22 6 2 25

2 -i-' — 2 ¡
1 25 — 1 21

— — — - -
- — — — -
1 2 6 1

— — — —
— -w — -

3 — 3
2 12 6 3
- — —
- — — —_ _ _
_ 15 — — 1:

1 22 6 2 -
— — — -
— — *
- — -
— — — —
11 20 — 11 Ï,
17 2 6 17

1!¡

.Î

-,d

ro
içt

dane.
87

źsiaraytk.
Freiburg....................

Ato now. Essls.
Ato ehl.apraw.piew.
Ais .................

Giog. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. 8hL March.. .
1 Ato b pr. pierw.
Gómo-3zL Lit A. i C.

Ato Lit B. .
Ato obi. pr. pierw.
Ato ......
Ato ...............

Opel. Tarnów.. .
Koźlo-Bogumia .

Ato obi. s praw plar. 
Kurs 6fOW. śsp. w 

dnlt 18 lipca 
Prask, obi. tóarb. , «3% 

dtto poźy. skarb. . 
dito Ato 
Ala poły. r. i955 

Pora. List Zagt. „ .
Ato nowa ....
Ato nowa ....

Sal. List Zast . . . 
Zach, Prask.............

4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

94’/,

57%

87%,

*iew

Bi.”'
«ei

■lei
'Irzt

nic

ie o 
ich 

iWi 
, J i

Fosnanlih

93”„
35%

Polskie
Pozn. List. Rent
AtoobLsaiej8k.II.Eia. 
Ato obi. prow.. . . 

— Ato akc. bank. prow. 
Star.Pozn. afekol.śeL 
Górno-SzL Ato A.
„ obl.z praw.piarw.E 

Palsłna banknoty . . 
Najnowsza poż.prnska

99%

62%,

79

4%
7*
7

3%
7

4
4
§

85%

100%

89
93%

■ta

¡Bi 
‘i lost

'ikr
tai

k 2 
U;
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